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Dro­gim czy­tel­ni­kom
– do zo­ba­cze­nia na gwiezd­nych szla­kach.
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ROZ­DZIAŁ
PIERW­SZY

DO­RIAN TOM­LIN­SON na­brał tchu.

Uwa­żał się za od­waż­ne­go i po­my­sło­we­go chło­pa­ka, ale w chwi­lach ta­kich jak ta mę­stwo za­wo­dzi­ło go na ca­łej li­nii. Nic, ani po­tycz­ki z Nisz­czy­cie­la­mi, ani uciecz­ka z roz­pa­da­ją­ce­go się frach­tow­ca, ani na­wet roz­mo­wa z Try­to­lia­ni­nem, nie wzbu­dzi­ły w nim ta­kie­go lęku jak ta sy­tu­acja.

Prze­łknął śli­nę i po­li­czył w my­ślach do dzie­się­ciu, co było po­noć spraw­dzo­ną tech­ni­ką wal­ki ze stra­chem, po­twier­dzo­ną przez kil­ku bo­ha­te­rów jego ulu­bio­nych ho­lo­fil­mów.

Nie za­dzia­ła­ło.

„Może trze­ba jed­nak po­li­czyć do dwu­dzie­stu?” – po­my­ślał. Wy­tarł spo­co­ne ręce o dżin­sy i już miał za­cząć od po­cząt­ku, gdy drzwi pro­wa­dzą­ce do sa­lo­nu roz­su­nę­ły się bez­sze­lest­nie i wy­to­czył się przez nie Zic­co.

Ro­bot ro­dzi­ny Tom­lin­so­nów na­le­żał do star­szej ge­ne­ra­cji sprzę­tów do­mo­wych, rzad­ko już spo­ty­ka­nej w lon­dyń­skich do­mach. Kon­cer­ny tech­no­lo­gicz­ne co kil­ka mie­się­cy wy­pusz­cza­ły nowe typy ro­bo­tów z co­raz do­sko­nal­szą sztucz­ną in­te­li­gen­cją, ale Tom­lin­so­no­wie mie­li wo­bec Zic­co wiel­ki dług wdzięcz­no­ści i ni­g­dy nie przy­szło­by im do gło­wy, by wy­mie­nić go na lep­szy mo­del. Tym bar­dziej że ro­bot, zwa­ny piesz­czo­tli­wie Cer­be­rem, na sku­tek bli­skich kon­tak­tów ze swo­ją ro­dzi­ną za­czy­nał wy­kształ­cać w so­bie cał­ko­wi­cie ludz­kie od­ru­chy.

Te­raz, na przy­kład, wy­da­wał się ob­ra­żo­ny.

– Pra­so­wa­nie sama, pra­nie sama, wszyst­ko sama – mru­czał do sie­bie, pły­nąc ko­ry­ta­rzem na po­dusz­ce gra­wi­ta­cyj­nej. – Nie­dłu­go już do ni­cze­go nie będę po­trzeb­ny. O, dzień do­bry, Do­ria­nie.

Drzwi do sa­lo­nu za­my­ka­ły się ze spo­rym opóź­nie­niem, nic więc dziw­ne­go, że mama chłop­ca, po­chy­lo­na nad de­ską do pra­so­wa­nia, nie­mal­że na­tych­miast uj­rza­ła skra­da­ją­ce­go się syna. Z jej twa­rzy zni­kło roz­ba­wie­nie, wy­wo­ła­ne za­cho­wa­niem Zic­co. Wy­pro­sto­wa­ła się i prze­chy­li­ła lek­ko gło­wę, jak za­wsze, gdy coś ją za­cie­ka­wi­ło.

– Co się dzie­je? – spy­ta­ła.

– Nic – bąk­nął Do­rian, któ­ry na­raz za­pra­gnął za­paść się pod zie­mię. Zer­k­nął przez ra­mię, szu­ka­jąc dro­gi uciecz­ki.

– Ja­sne. – Mama od­sta­wi­ła że­laz­ko. – Przed byłą agent­ką Taj­nej Służ­by nic się nie ukry­je. Wi­dzę, że masz ja­kąś spra­wę i to chy­ba pil­ną, są­dząc po tym, jak się ru­mie­nisz.

– Ja się wca­le nie... – Do­rian od­ru­cho­wo do­tknął po­licz­ków i prze­ko­nał się, że są bar­dzo go­rą­ce.

„Do li­cha, je­stem czer­wo­ny jak bu­rak!”.

– A więc o co cho­dzi? – na­ci­ska­ła mama.

Chło­pak prze­łknął śli­nę. Ser­ce biło mu jak sza­lo­ne.

„Do­bra – po­sta­no­wił. – Nie ma co zwle­kać. Trze­ba wy­ło­żyć kawę na ławę. Ja­sno i ze zde­cy­do­wa­niem. Jak przy­sta­ło na praw­dzi­we­go męż­czy­znę”.

– Ja wca­le nie chcę je­chać na ten obóz! – ode­zwał się gło­sem o wie­le bar­dziej pi­skli­wym, niż za­mie­rzał.

Mama dmuch­nę­ła i od­rzu­ci­ła grzyw­kę z czo­ła, a po­tem uśmiech­nę­ła się i po­wró­ci­ła do pra­cy.

– Daj spo­kój. – W jej gło­sie po­brzmie­wa­ło nie­do­wie­rza­nie po­łą­czo­ne z roz­ba­wie­niem. – Dor­ry, po tym, co ty i Zoe prze­szli­ście przez ostat­nie mie­sią­ce, zde­cy­do­wa­nie za­słu­ży­li­ście so­bie na faj­ne, bez­tro­skie wa­ka­cje. Nie ro­zu­miem, co ci strze­li­ło do gło­wy!

Chło­pak ob­rzu­cił spoj­rze­niem ster­ty wy­pra­so­wa­nych rze­czy, pię­trzą­ce się na fo­te­lach i ka­na­pach. Do­strzegł wśród nich swo­je ubra­nia, sio­stry oraz mamy. Nie­spo­dzie­wa­nie na­brał od­wa­gi i oparł ręce na bio­drach.

– Po tym, co prze­sze­dłem, obo­zy dla grzecz­nych dzie­ci są już nie dla mnie! – oznaj­mił.

– Aku­rat.

– Mamo, ja la­ta­łem my­śliw­cem, te­le­por­to­wa­łem się, ukry­wa­łem w ba­zie pi­ra­tów ko­smicz­nych...

– Dość. – Mi­chel­le po raz dru­gi od­sta­wi­ła że­laz­ko. Tym ra­zem w jej oczach bły­snę­ło zde­cy­do­wa­nie. – Nie chcę wię­cej o tym sły­szeć.

– Dla­cze­go?

– Bo to na­sza wina, że w tym uczest­ni­czy­łeś, Dor­ry. Moja i taty. – Głos mamy za­drżał lek­ko. – Po­win­ni­śmy tu być przy to­bie oraz Zoe. Po­win­ni­śmy was chro­nić przed nie­bez­pie­czeń­stwem, a nie po­świę­cać się pra­cy...

– Wa­sza pra­ca oca­li­ła Unię Mię­dzy­sys­te­mo­wą przed za­gła­dą!

– Nie­waż­ne. – Mama Do­ria­na mach­nę­ła dło­nią i od­wró­ci­ła gło­wę. – To już nie­waż­ne. Nie będę o tym roz­ma­wiać. Po­rzu­ci­łam pra­cę w Taj­nej Służ­bie po to, aby być z tobą i two­ją sio­strą. Aby was strzec. Aby­ście mie­li nor­mal­ne dzie­ciń­stwo...

– Ale my nie mamy nor­mal­ne­go dzie­ciń­stwa! – za­wo­łał Do­rian. Mama się skrzy­wi­ła – nie zno­si­ła, gdy któ­reś z jej dzie­ci prze­ry­wa­ło jej w pół zda­nia – ale chło­pak po­czuł w so­bie nie­zwy­kły przy­pływ śmia­ło­ści i nie zwró­cił na to uwa­gi. – Mamo, prze­cież ja oglą­dam wia­do­mo­ści w Ho­lo­ne­cie i pod­słu­chu­ję cza­sem two­ich wie­czor­nych roz­mów z tatą. Wiem, że sto­su­je­cie szyfr, ale i tak...

– Co ta­kie­go? – Mi­chel­le zmarsz­czy­ła brwi. – Co ty po­wie­dzia­łeś?

– No, że sto­su­je­cie szyfr. Dość pro­sty – bąk­nął Do­rian, tra­cąc na mo­ment re­zon. – Pro­sty jak na Tom­lin­so­nów. No, nie­waż­ne. Wiem, że ca­łej Unii Mię­dzy­sys­te­mo­wej gro­zi ko­lej­na In­wa­zja! Wiem, że na obrze­żach trwa­ją już pierw­sze star­cia! Wiem, że oj­ciec...

– Dość! – Mama unio­sła pa­lec i Do­rian zro­zu­miał, że się lek­ko za­ga­lo­po­wał. – Do­rian, wbrew temu, co mó­wisz, je­steś dziec­kiem i woj­ny do­ro­słych nie po­win­ny cię ob­cho­dzić. Bę­dzie­my cię trzy­mać z dala od tego tak dłu­go, jak się da!

– To nie fair – zmar­kot­niał Do­rian. – Ja... Ja chciał­bym być z tatą. Chciał­bym mu po­móc. Wiem, że prze­by­wa te­raz z na­szą flo­tą w... W Ukła­dzie Ga­rax? Z szes­na­stą eska­drą? 

Przez usta mamy prze­mknął lek­ki uśmiech. 

– Nie­moż­li­we, by nasz kod był aż tak ła­twy – po­wie­dzia­ła. – Tak, tata zaj­mu­je się zbie­ra­nem da­nych wy­wia­dow­czych na Ga­tax Ma­jor i nie są­dzę, byś mógł mu w czymś po­móc. Tym bar­dziej że – spoj­rza­ła na ko­mo­dę, gdzie wciąż le­ża­ły świa­dec­twa szkol­ne – two­je oce­ny po­zo­sta­wia­ją wie­le do ży­cze­nia, zwłasz­cza z ma­te­ma­ty­ki i in­for­ma­ty­ki. Co wię­cej, pra­wie za­wa­li­łeś chiń­ski!

– Gdy­bym wie­dział, że chce­cie mnie wy­słać na Vi­glux, za­fun­do­wał­bym so­bie naj­gor­sze oce­ny z moż­li­wych – wy­mam­ro­tał mści­wie Do­rian.

– Po co tak ma­ru­dzisz? – Mama uję­ła się pod boki. – Vi­glux to cie­pła, bez­piecz­na pla­ne­ta o umiar­ko­wa­nym kli­ma­cie i wie­lu atrak­cjach, na któ­rej in­te­li­gent­na, ob­da­rzo­na emo­cja­mi flo­ra nie­mal­że za­stą­pi­ła miej­sce fau­ny! To raj pe­łen cu­dow­nych ro­ślin, któ­re... Zresz­tą czy­ta­łeś pew­nie ma­te­ria­ły, któ­re wy­sła­ła szko­ła.

– Nie, nie czy­ta­łem! Po co mi to wszyst­ko!? – wrza­snął chło­pak. – Jak mam je­chać na wa­ka­cje, sko­ro zbli­ża się woj­na ga­lak­tycz­na z kil­ko­ma kla­na­mi Try­to­lian? Poza tym – jego oczy na­gle roz­bły­sły – nie bo­isz się, że nasz prom ko­smicz­ny może zo­stać za­ata­ko­wa­ny przez pi­ra­tów? 

– Pi­ra­ta­mi ty się nie martw. Siły Unii Mię­dzy­sys­te­mo­wej pa­tro­lu­ją prze­strzeń, a ruch wszel­kich po­jaz­dów ko­smicz­nych jest ści­śle kon­tro­lo­wa­ny! Mysz się nie prze­śli­zgnie! Nie mó­wi­li tego w tych two­ich wia­do­mo­ściach?
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– Mó­wi­li, ale...

– Dość już! – Mama pod­nio­sła głos. – Pa­mię­taj, że wszyst­ko, co pod­słu­chu­jesz z na­szych roz­mów, to ta­jem­ni­ca, któ­rej nie wol­no ni­ko­mu wy­ja­wić! A na ten obóz po­je­dziesz wła­śnie po to, że­byś prze­stał wresz­cie my­śleć o spra­wach do­ro­słych!

Chło­pak wie­dział, że prze­grał. Ob­rzu­cił smęt­nym wzro­kiem ster­ty wy­pra­so­wa­nych ubrań, wes­tchnął de­mon­stra­cyj­nie i wy­szedł z po­ko­ju.

 



 

Drzwi za­su­nę­ły się z ci­chym szu­mem. Do­rian od­ru­cho­wo wpro­wa­dził kod, któ­ry unie­moż­li­wiał wej­ście do jego po­ko­ju z ze­wnątrz i usiadł cięż­ko na łóż­ku. Trą­cił mo­del my­śliw­ca Star Sa­ilor, zwi­sa­ją­cy na cie­niut­kich żył­kach z su­fi­tu, po­pa­trzył smęt­nie w akwa­rium, w któ­rym ja­skra­wo­żół­ta ośmior­nicz­ka z pla­ne­ty Be­lan­dis ukła­da­ła ko­lo­ro­we kloc­ki, a po­tem prze­rzu­cił ster­tę ko­mik­sów, zna­lazł swe­go spa­ce­fo­na i uru­cho­mił ho­lo­wi­zję.

Nad przy­bru­dzo­nym dy­wa­nem, na któ­rym wy­szy­to mapę naj­bliż­sze­go są­siedz­twa Ukła­du Sło­necz­ne­go, za­mi­go­ta­ła twarz Tom­my’ego, któ­ry jak zwy­kle ocie­rał usta po ja­kimś po­sił­ku.

– Czo­łem, Dor­ry! – wy­beł­ko­tał i prze­łknął ostat­ni kęs. – Jak leci?

– Do bani, sta­ry – wes­tchnął Do­rian i wy­cią­gnął się na łóż­ku. Do­brze wy­ce­lo­wa­nym kop­nia­kiem strą­cił ulu­bio­ny al­bum z gwiezd­ny­mi nisz­czy­cie­la­mi. – Nie uda­ło się.

– Co się nie uda­ło? – spy­tał Tom­my.

– Nie pa­mię­tasz? – Do­rian usiadł na łóż­ku. – Prze­cież roz­ma­wia­li­śmy o tym wczo­raj. Chcia­łem na­mó­wić mamę, by od­pu­ści­ła mi ten obóz, ale nie dało rady.

– Co? Cze­mu?

– Upar­ła się. Chce mnie tam wy­pchnąć na siłę.

– To ty nie chcesz je­chać? – zdzi­wił się Tom­my.

– Do li­cha, Hum­bak! – wy­buch­nął Do­rian i spoj­rzał na ho­lo­gram. – Prze­cież roz­ma­wia­li­śmy o tym wczo­raj! Wszyst­ko ci wy­ja­śni­łem!

– Eee... Tak. Tak, ra­cja, już so­bie przy­po­mnia­łem. No, mó­wi­łeś.

Do­rian przyj­rzał się uważ­nie Tom­my’emu. Dzię­ki tech­no­lo­gii ho­lo­gra­ficz­nej wi­dzie­li się bar­dzo wy­raź­nie, przez co ła­two było za­uwa­żyć, że jego naj­lep­szy przy­ja­ciel pa­trzy w zu­peł­nie in­nym kie­run­ku. Co wię­cej, sku­pie­nie na roz­mo­wie przy­cho­dzi­ło mu z co­raz więk­szym tru­dem.

– Hum­bak, czy ty wła­śnie w coś grasz?

– Nie, nie... Na ra­zie prze­glą­dam skór­ki i...

– To ja dzwo­nię do cie­bie, żeby po­dzie­lić się pro­ble­mem, a ty kli­kasz w ja­kieś dur­ne gier­ki? – Do­rian za­ci­snął pię­ści.

Tom­my za­mru­gał ocza­mi i od­wró­cił się w stro­nę przy­ja­cie­la, sku­pia­jąc się na roz­mo­wie po raz pierw­szy od jej roz­po­czę­cia.

– Pro­ble­mem?! – za­wo­łał. – Czło­wie­ku, ro­dzi­ce wy­sy­ła­ją nas do naj­lep­sze­go miej­sca na świe­cie, a ty ma­ru­dzisz? Wiesz, ile to kosz­to­wa­ło? Wiesz, co nas tam cze­ka?

– Tom­my, po tym wszyst­kim, przez co ra­zem prze­szli­śmy, ty se­rio chcesz się za­da­wać z tymi dur­nia­mi? Prze­cież bę­dzie tam po­ło­wa na­szej kla­sy! I pani Wung, Me­du­za i...

– No wła­śnie, Me­du­za! Pro­fe­sor McCath! – Hum­bak roz­pro­mie­nił się. – To mój ulu­bio­ny na­uczy­ciel, nie pa­mię­tasz? Mam do nie­go ty­sią­ce py­tań!

– Od­bi­ło ci!? W wa­ka­cje chcesz się zaj­mo­wać astro­fi­zy­ką?

– Oraz pro­gra­mo­wa­niem. Chcę się też na­uczyć pod­staw so­la­rydz­kie­go, a w prze­rwach będę ba­dał ży­cie Vi­glan! I grał w „Świę­te­go Gra­ala” z two­ją sio­strą.

Choć na­wet naj­lep­sza roz­dziel­czość ho­lo­gra­mu nie po­zwa­la­ła do­strzec ta­kich szcze­gó­łów, Do­rian był prze­ko­na­ny, że Tom­my się za­ru­mie­nił. Pac­nął się w czo­ło tak gło­śno, że ośmior­nicz­ka w akwa­rium spoj­rza­ła na nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem.

– Od­bi­ło ci – oznaj­mił i wy­łą­czył ho­lo­gram.

Upusz­czo­ny spa­ce­fon spadł mię­dzy pu­ste pusz­ki po coli i za­po­mnia­ną, li­czą­cą so­bie już po­nad ty­dzień ka­nap­kę z ostat­nie­go dnia szko­ły.

– Nie ma dla mnie na­dziei – jęk­nął chło­pak, wpa­tru­jąc się w su­fit. – Będę mu­siał spę­dzić dwa ty­go­dnie z ja­kąś dzie­ciar­nią i ban­dą na­uczy­cie­li na sło­dziut­kiej pla­ne­cie z pla­ża­mi i tram­po­li­na­mi! A prze­cież ja po­mo­głem ode­przeć in­wa­zję Try­to­lian, do li­cha!

Wes­tchnął raz jesz­cze, ale wie­dział, że nie może się spo­dzie­wać zni­kąd po­mo­cy. Z tru­dem pod­niósł się z łóż­ka i po­krę­cił gło­wą.

– Na szczę­ście dwa ty­go­dnie to nie­wie­le cza­su – po­wie­dział na głos. – Prze­le­ci. Nie­wy­klu­czo­ne też, że... – Na jego twa­rzy nie­spo­dzie­wa­nie po­ja­wił się lek­ki uśmiech, a oczy za­bły­sły dzi­ko, jak zwy­kle gdy do gło­wy przy­cho­dził mu świet­ny po­mysł. – Nie­wy­klu­czo­ne też, że na­wet na nud­nej Vi­glux uda mi się do­ko­nać ja­kichś dziel­nych czy­nów – do­koń­czył ci­szej, jak­by się spo­dzie­wał, że ktoś go pod­słu­chu­je. – Mu­szę ze­brać cały sprzęt, a oprócz tego... – Się­gnął po spa­ce­fon. – A oprócz tego po­wi­nie­nem po­ro­zu­mieć się z kimś, kto w prze­ci­wień­stwie do Hum­ba­ka wie, że woj­na wca­le się nie skoń­czy­ła. Z kimś, kogo mogę trak­to­wać jak so­jusz­ni­ka.

 



 

Po­mi­mo po­wzię­tej de­cy­zji dzień wy­lo­tu na Vi­glux był dla Do­ria­na ucie­le­śnie­niem kosz­ma­ru. Mama bie­ga­ła po domu, mó­wi­ła coś o olej­kach do opa­la­nia przy­sto­so­wa­nych do at­mos­fe­ry ob­cych pla­net, prze­trzą­sa­ła sza­fy w po­szu­ki­wa­niu pa­ra­so­li i go­rącz­ko­wo spraw­dza­ła po­go­dę na Vi­glux. Cer­ber usi­ło­wał jej po­ma­gać i wy­co­fy­wał się, ob­ra­żo­ny, gdy wszy­scy go igno­ro­wa­li. Zoe pła­ka­ła, bo jej wa­liz­ka oka­za­ła się za mała, aby po­mie­ścić wszyst­kie jej książ­ki. Tom­my co chwi­la dzwo­nił, by po­dzie­lić się ja­kąś nową plot­ką. Do­ria­no­wi zaś nie chcia­ło się wsta­wać z łóż­ka.

Zro­bił to do­pie­ro wte­dy, gdy mama, Zoe i Zic­co chó­rem na­krzy­cze­li na nie­go, że za­raz spóź­nią się na lot­ni­sko He­ath­row. Zjadł wci­śnię­tą mu w rękę ka­nap­kę z ma­słem orze­cho­wym, po­spiesz­nie wy­pił szklan­kę soku – pla­miąc przy tym lek­ko ko­szul­kę, co oczy­wi­ście ścią­gnę­ło na jego gło­wę ko­lej­ną burę – zła­pał wa­liz­kę oraz swój szpie­gow­ski ple­cak i nim się zo­rien­to­wał, sie­dział już w fo­te­lu no­we­go, prze­stron­ne­go śmi­ga­cza ro­dzi­ny Tom­lin­so­nów, przy­pię­ty pa­sa­mi i przy­tło­czo­ny roz­pa­czą. Mama do­da­ła gazu i ma­szy­na wznio­sła się z wdzię­kiem ku lon­dyń­skie­mu nie­bu.

Do­rian wyj­rzał przez okien­ko, by po raz ostat­ni zer­k­nąć na uko­cha­ny dom i Zic­co, któ­ry wjeż­dżał do środ­ka przez sze­ro­ko otwar­te drzwi, ob­ra­żo­ny, że nikt się z nim nie po­że­gnał.

– Już mam wszyst­kie­go do­syć – wes­tchnął.

Oka­za­ło się jed­nak, że to do­pie­ro po­czą­tek. Śmi­gacz za­nur­ko­wał w stro­nę domu Rob­bi­nów. Tam do środ­ka ma­szy­ny wsko­czy­ła mama Tom­my’ego oraz sam Hum­bak, roz­pro­mie­nio­ny i ugi­na­ją­cy się pod cię­ża­rem nie­zli­czo­nych to­reb i to­re­bek. Naj­pierw na­dep­nął Do­ria­no­wi na sto­pę, a po­tem przy­ci­snął go do ścia­ny swo­imi ba­ga­ża­mi, gdy z ulgą opadł na fo­tel mię­dzy nim a sio­strą. Zoe na­tych­miast prze­sta­ła chli­pać i obo­je wda­li się w oży­wio­ną roz­mo­wę o ja­kiejś grze kom­pu­te­ro­wej. Obie pa­nie po­spiesz­nie wy­mie­nia­ły się no­win­ka­mi, a sil­ni­ki śmi­ga­cza wyły na pod­wyż­szo­nych ob­ro­tach.

Do­rian zer­k­nął na ze­ga­rek. Nie było szans na to, że się spóź­nią.
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Rze­czy­wi­ście, kwa­drans póź­niej śmi­gacz osiadł mięk­ko na pię­trze par­kin­gu pa­sa­żer­skie­go por­tu ko­smicz­ne­go He­ath­row, na któ­rym wciąż trwa­ły pra­ce re­mon­to­we po ata­ku Try­to­lian, a obie ro­dzi­ny, roz­e­mo­cjo­no­wa­ne i ze­stre­so­wa­ne jed­no­cze­śnie, po­gna­ły w stro­nę wła­ści­wej bram­ki. Pięć mi­nut i trzy awan­tu­ry póź­niej Do­rian, Tom­my i Zoe, grun­tow­nie wy­ca­ło­wa­ni, wy­ści­ska­ni i na­szpi­ko­wa­ni prze­stro­ga­mi przez mamy, wmie­sza­li się w tłum ko­le­gów i ko­le­ża­nek z Glad­sto­ne High.

– Uwa­ga, uwa­ga! – Pani Wung, ni­ziut­ka, nie­śmia­ła Chin­ka w wiel­kich oku­la­rach, kla­ska­ła w dło­nie, usi­łu­jąc zwró­cić na sie­bie uwa­gę roz­ga­da­nej, roz­chi­cho­ta­nej mło­dzie­ży. – Pro­szę przy­go­to­wać pasz­por­ty! Halo, czy wszy­scy mnie sły­szą?

– Pasz­por­ty, to­wa­rzy­stwo! – huk­nął pro­fe­sor McCath, wy­so­ki, lek­ko si­wie­ją­cy na­uczy­ciel astro­fi­zy­ki o po­tęż­nej tu­szy. Do­rian aż za­mru­gał ocza­mi z za­sko­cze­niem. McCath, choć sły­nął z ostre­go po­czu­cia hu­mo­ru i po­tra­fił mó­wić mło­dzie­żo­wym slan­giem, za­wsze cho­dził w gar­ni­tu­rze. Te­raz jed­nak­że miał na so­bie ko­szu­lę z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi, le­d­wie przy­kry­wa­ją­cą wy­dat­ne brzu­szy­sko, szor­ty oraz san­da­ły.

– Ale jaja... – stęk­nął za­chwy­co­ny Hum­bak i się­gnął do kie­sze­ni po swój pasz­port Unii Mię­dzy­sys­te­mo­wej, tra­dy­cyj­nie wy­mię­ty i lep­ki. – Me­du­za w wer­sji pla­żo­wej. Dor­ry, wi­dzia­łeś to?

– Wi­dzia­łem – par­sk­nął su­cho Do­rian. – I nie mów do mnie Dor­ry.

– Dla­cze­go? – spy­tał ja­kiś dziew­czę­cy głos za jego ple­ca­mi.

Chło­pak od­wró­cił się i uj­rzał wy­so­ką, ciem­no­wło­są dziew­czy­nę w zie­lo­nej su­kien­ce, któ­ra przy­glą­da­ła mu się z za­in­try­go­wa­niem. Nie znał jej, ale wi­dział ją pa­ro­krot­nie przed koń­cem roku szkol­ne­go.

– Moim zda­niem Dor­ry brzmi bar­dzo faj­nie – cią­gnę­ła nie­zna­jo­ma.

– Eee... No, może – wy­krztu­sił Do­rian. – Spo­ko, je­śli chcesz, to...

– Na­zy­wam się Mi­ran­da Bla­ire – przed­sta­wi­ła się dziew­czy­na. W jej gło­sie po­brzmie­wał fran­cu­ski ak­cent i chło­pak przy­po­mniał so­bie, że do ich szko­ły tra­fi­ło kil­ko­ro dzie­ci z kon­ty­nen­tu, z kra­jów, któ­re do­zna­ły naj­więk­szych szkód z rąk Try­to­lian.

– A ja Do­rian. Cześć! – po­wie­dział i uści­snął jej dłoń. – Skąd je­steś?

– Z Bel­gii – od­par­ła Mi­ran­da. – Nie­spo­dzie­wa­ne ata­ki Try­to­lian wy­wo­ła­ły nie­wiel­kie tsu­na­mi i na­dal usu­wa­my skut­ki po­wo­dzi. Faj­nie tu u was. W mo­jej szko­le re­da­go­wa­łam ga­zet­kę i chcia­ła­bym za­jąć się tu tym sa­mym.

– Sie­ma, Tom­lin­son. – Mi­ja­ją­cy go Sve­in To­stiev, ubra­ny w wy­tar­tą dżin­so­wą kurt­kę z na­pi­sem „My­śle­nie szko­dzi”, klep­nął Do­ria­na moc­no w ple­cy.

– Tom­lin­son? – Mi­ran­da otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy i cof­nę­ła się o krok. – To ty? Ten Do­rian Tom­lin­son? Ten sam, któ­ry pi­lo­to­wał my­śliw­ca i ura­to­wał dzie­cia­ki z bazy han­dla­rzy nie­wol­ni­ków na Per­se­fo­nie?

Po­wie­dzia­ła to gło­śno, aż za gło­śno i kil­ka naj­bliż­szych osób spoj­rza­ło na nich z za­in­te­re­so­wa­niem. Do­rian ką­tem oka za­uwa­żył, jak Tom­my prze­wra­ca ocza­mi, a Zoe le­d­wie do­strze­gal­nie krę­ci gło­wą.

Wie­dział, o co im cho­dzi. Po po­wro­cie na Zie­mię za na­mo­wą ro­dzi­ców po­sta­no­wi­li we tro­je, że nie pi­sną sło­wa o tym, co się wy­da­rzy­ło w Ko­smo­sie. Wy­glą­da­ło na to, że Zoe i Tom­my do­trzy­ma­li obiet­ni­cy. Jego sio­stra nic ni­ko­mu nie po­wie­dzia­ła, bo była na to zbyt mą­dra, a Hum­bak mil­czał, bo wie­dział, że i tak nikt mu nie uwie­rzy. W prze­ci­wień­stwie do nich Do­rian na­po­mknął raz czy dru­gi o swo­ich przy­go­dach i wkrót­ce plot­ki roz­nio­sły się po ca­łej szko­le. Nie wie­dział, czy mu uwie­rzo­no czy nie, ale przy­naj­mniej miał z kim roz­ma­wiać na prze­rwach, a w mię­dzy­cza­sie za­ło­żył blog o na­zwie „Sam prze­ciw­ko Try­to­lia­nom”. Ni­ko­mu jesz­cze o nim nie po­wie­dział, ale czuł, że kie­dyś mu się przy­da.

„Zresz­tą i tak nie mam co ro­bić od cza­su, gdy moja sio­stra oraz naj­lep­szy przy­ja­ciel gra­ją w tę swo­ją głu­pią grę” – po­my­ślał.

– Tak, to ja – od­parł z dumą i wy­piął pierś. – Mie­li­śmy... eee... mia­łem spo­ro szczę­ścia, wiesz? Naj­waż­niej­sze jed­nak, że uda­ło mi się ko­muś po­móc.

– O rany! – Mi­ran­da aż pod­sko­czy­ła i przy­ci­snę­ła dło­nie do po­licz­ków. – Opo­wiesz mi o wszyst­kim?

– Z ocho­tą – za­pew­nił ją Do­rian. – Lot na Vi­glux trwa dwie go­dzi­ny i czter­dzie­ści mi­nut, oczy­wi­ście o ile nie tra­fi­my w deszcz me­te­ory­tów. Nasi pi­lo­ci – spoj­rzał na ka­bi­nę ze zna­kiem Bri­tish Spa­ce­ways – wie­dzą, co w ta­kich sy­tu­acjach ro­bić, ale ja też mogę chwy­cić za ste­ry.
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– O rany! – po­wtó­rzy­ła dziew­czy­na i od­wró­ci­ła gło­wę, jak­by szu­ka­ła ko­goś w tłu­mie, ale obo­zo­wi­cze gro­ma­dzi­li się już wo­kół pro­fe­so­ra McCa­tha, któ­ry spraw­dzał pasz­por­ty i bi­le­ty rów­nie skru­pu­lat­nie, jak roz­wią­zy­wał rów­na­nia na ho­lo­ta­bli­cy. – To bę­dzie eks­cy­tu­ją­ca po­dróż! Mogę usiąść obok cie­bie?

– Oczy­wi­ście! – Do­rian prze­łknął śli­nę.

„Rany, może ten cały obóz nie bę­dzie aż tak fa­tal­nym prze­ży­ciem?” – po­my­ślał, gdy McCath wraz z resz­tą ru­szył w stro­nę bram­ki pro­wa­dzą­cej na po­kład stat­ku ko­smicz­ne­go. Zna­lazł w so­bie na­wet na tyle przy­zwo­ito­ści, by po­ma­chać ma­mie, któ­ra wo­ła­ła, żeby opie­ko­wał się Zoe, po­rząd­nie mył zęby i nie zgu­bił ką­pie­ló­wek, a po chwi­li zna­lazł się w środ­ku stat­ku ko­smicz­ne­go.

– Chcesz usiąść przy oknie? – spy­tał Mi­ran­dę. – Ja już wie­lo­krot­nie wi­dzia­łem Zie­mię z or­bi­ty.

Dziew­czy­na pi­snę­ła i znów się ob­ró­ci­ła, szu­ka­jąc ko­goś wzro­kiem. Do­rian wpa­ko­wał ple­cak pod sie­dze­nie i już chciał roz­siąść się w fo­te­lu, gdy na­raz z gło­śni­ków do­biegł głos McCa­tha:

– Moi dro­dzy ucznio­wie, mam na­dzie­ję, że je­ste­ście go­to­wi na udział w tej eks­cy­tu­ją­cej wy­pra­wie na­uko­wej. Mu­szę tu pod­kre­ślić sło­wo „na­uko­wej”, bo wraz z pa­nia­mi Wung, Schnitt oraz Ole­gard nie po­zwo­li­my ni­ko­mu do resz­ty zgłu­pieć. Ni­ko­mu, pa­nie To­stiev!

Roz­le­gły się jęki, szyb­ko za­stą­pio­ne przez chi­cho­ty. Sve­in To­stiev, dum­ny z mia­na naj­gor­sze­go ucznia w kla­sie, po­gro­ził gło­śni­kom pię­ścią.

– Wy­sy­ła­my na pla­ne­tę Vi­glux naj­wspa­nial­sze, z drob­ny­mi wy­jąt­ka­mi, mó­zgi Glad­sto­ne High – cią­gnął McCath – a ja oso­bi­ście obie­ca­łem pani dy­rek­tor Do­nald­son, że te mó­zgi po­wró­cą na zie­mię jesz­cze bo­gat­sze w wie­dzę. A więc wi­taj, przy­go­do! Na­uko­wa przy­go­do, po­zwo­lę so­bie do­dać.

Do­rian przy­gryzł war­gę. 

„Wspa­nia­łe mó­zgi – po­wtó­rzył w my­ślach. W jego ser­cu nie­spo­dzie­wa­nie zro­dzi­ło się po­dej­rze­nie. – Hmmm... A co, je­śli mama się myli?”.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 



OEBPS/Images/image00023.jpeg





OEBPS/Images/image00022.jpeg





OEBPS/Images/image00021.jpeg
JA (ATALEM
MYSLiVCeM,
TELEPORTOWALEM Si,
KRY£eM
W BAZiE PIRATOW

KoSMICZNYCH...













OEBPS/Images/image00025.jpeg
<zy MM RACTE?
<7y RzeczyWéce ZNALEFLIEMY
SIG W WELKIM MEBEZPIECZENSTWIE?
co TRZEBA ZRoBiC, BY Go UNIKNI
K PoSTAPILBY PRAWDZIVY BoHATE
DK MAM ZATROSZCZY¢ SI o
BEZPIECZENSTWO Zog, ToMMY'






OEBPS/Images/image00024.jpeg





OEBPS/Images/cover00026.jpeg
MARCIN MORTKA

ZNGUBIENI

MISJA RATUNKOWA

”ﬁ KON
SowA





OEBPS/Images/image00012.jpeg
Marcin Mortka

2AcuBIieN!

MISJA
RATUNROUWJA

Ilustracje: Daniel Grzeszkiewicz

TILONA
SOwA






